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Reskrypt Cesatsli i  dn. 23. Września 1841.! 
Panie Generale-adiutancie hrabio Stroga- 

now 2 W  ciągu zarządu Waszego Minister- 
Hwa Spraw  W ewnętrznych 
szczególnem zadowofniemem now  y
lćj gorliwej dążności, która odznaczała was 
zawsze w  pełnieniu ważnych obowiązków na 
was wkładanych. T eraz ,  stosownie do żąda­
nia waszego uwolniwszy was ob zarządu tera 
Ministerstwem, Ja uznaję za słuszne oswia - 
czyć w am  zupełną wdzięczność Mo|ę za nie­
zm ordowane prace, któremi odznaczała się 
znakomicie czynna i pożyteczna służba w®* 
aza.“

W  Gazecie policy! Petersburskiej umieszczo­
ny jest rozkaz dzienny P. Oberpolicmejstra, 
W którym wyrażono co następuje! „N< Cesarz 
Jroć podczas bytności Swojei w  Stolicy od 7 
godziny wieczorem 30 Września, do 2 po po­
łudniu 1 Października, przy dziennym rapor­
cie Sobie oddanym raczył oświadczyć Swoje 
Monarsze zadow oln ien ie  za znaleziony porzą­
dek, o ch ęd o stw o ,  c ichość i spokojność na
ulicach, po których N. Pan przejeżdżał i prze­

chodził poźno wieczorem i w e  dnie bardzo 
rano. J. C. Mość raczył też zwrócić uwagę 
i uznać za nader pożyteczne środki ostrożności 
przedsiębrane p r z e z  policyą dla osvY'e,cen‘Ź* 
szczególnemi latarniami miejsc, po ktorycn 
przejazd byłby n i e b e z p i e c z n y  z powodu napra­
w y  b ru k u , podziemnych rynsztoków i mOS- 
tóW," ; ,

Przybył tu 3. b. m. z Taurogien nadzwyr 
czajny poseł i Minister Pełnomocny Rossyjski 
przy Porcie Ottomańskiej Radzca Tamy B u -  
t i e n i e  w-

• i
, ' F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 21. Pafdziern.
Pismo Pana O l o z a g i  było wczoraj po 

wszystkich towarzystwach politycznych przed­
miotem rozmów. Przebywający w  Paryżu 
zwolennicy Królowej Krystyny wynurzali 
bez ogródki swoje podziwienie nad wyrazami, 
jakie Pan Olozaga Królowej w  usta kładzie- 
Nie wahano się obwiniać Posła hiszpańskiego 
o kłamstwo, gdy nikt wierzyć nie chciat, zę­
by Królowa Krystyna, jawnie dotąd wyzna- 
wająca, iż powstanie w  jćj imieniu 
siono, mogła teraz skłonić się do tak nie - 
chetnego i niepolitycznego odwołania, 
rzeczy samćj umieścił dz,ś .• r?
r ó w  oczywiście w  iraieniu Króloyyej Kry-
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s tyny nas tępujące o ś w ia dc z en ie :  . U p o w a ­
ż n i o n o  n a s  w y r a ź n i e  do oświadczen ia ,  źe  
p r z y p i s y w a n e  K r ó l o w e j  Maryi  Krys tynie w y ­
razy w  depeszy ,  p rze z  pose l s two  hiszpańskie 
G e n e r a ł o w i  Alral i  p rzes iane j ,  były juz p r z e d ­
m i o t e m  uroczystego  zaprzeczen ia  z s t rony  
K r ó l o w e j , i że zaprzeczen ie to p r y w a t n y  Se­
k re ta rz  K r ó l o w e j  s a m e m u  Pa n u  Olozgdze 
p rzesłał  « — U ś w ia d c z e n ie  t a k o w e  z n i w e cz y  
do  szczętu W p ł y w  tute jszego Posła  h i sz pań ­
skiego. Nie obejdzie  się p r a w i e  lakźe bez 
o d p o w i e d z i ,  gdy tak s t a n o w c z o  wys tąp i ł .  T a ­
kie szczegóły daleko d o p r o w a d z i ć  mogę,  i Pan  
Olozaga nie zechce mo ż e  ołuźej  pozos tać  na 
s w e m  s t a n o w is k u ,  tak z jego osobistą g o d n o ­
ścią n iezgodnćm.  Jes t  o n  już i tak p o d o b n o  
b a r d z o  n i e k o n t r n t ,  iż d w a  miesiące  czekać 
mu s ia ł  w  Paryżu  ną o t r zym ani e  u roczystego 
p o s ł u c h an i a ,  na k tó r em by  K r ó l o w i  s w e  listy 
w ie r z y te ln e  móg ł  w rę c z y ć ,

K o n s t  y t u c y o n i s t a ,  znan y  o rgan p o se l ­
s t w a  h i szpańskiego ,  p o w i a d a  co nas tępuje:  
„ Z a p e w n i a j ą  nas ,  iź Pan  Olozaga w r ę c z y ł  r z ą ­
d o w i  nasze mu no tę ,  w  której  się gorzko  na 
p o s tę p o w a n ie  mieszkających w  P a r y ż u  i Ba 
jonnie  hiszpańskich w y c h o d ź c ó w  żalj i o d d a ­
lenia z F ran cy  i wszys tk ich  tych i . jda,  co jako 
po dże gac ze  b u n tu  w  Hiszpani i  lub jako c z ł o n ­
k o w i e  ro zmai tych  w  tym  celu u t w o r z o n y c h  
k o m i t e t ó w  są z n a n i  « —  W a ż n i e j s z e  jeszcze 
jest  nas tępujące  doniesienie dziennika T e m p s ,  
k tó r e  n a w e t  p z i e p n i k  s p o r ó w  w  s w e m  
p iśmie umieśc i ł :  „ ( i łoszą ,  ze Pan  Olozaga dał  
ga b i n e t o w i  I rar i cuzkiemu raz  albo d w a  razy 
do  z r oz um ien ia ,  iż myśl i  pas zpo r t u  dla siebie 
zaządać. '  Min i s t e r  j e de n  p o w i a d a ł  w cz o ra j  
w i e c z o r e m  na  o p e r z e ,  źe pząd nie  omieszka 
m u  go w y d ś ć ,  skoro  tylko tego zażąda,*

O  w z m i a n k o w a r i e m  tylokrotnie  r o z d w o j e ­
niu Mirt łs tefynrń,  tak się dziś K o n s t y t u -  
c y  o n  is t a  w y r a ż a :  » VV mia r ę  w z m a g a n i a  się 
k ł o p o tu  M in i s t r ó w ,  w z m a g a  sję także n iepo ,  
ro zu m i en ie  między  nimi .  W  obecnej  c h w i l i  
p y t a n i e ,  czyli  Pan  Vivien m a  być a o ^ R a d y  
S ta n u  p rzy j ę t y ,  wielką  róźnitfę zd a ń  w y w o ­
łało.  P a n o w i e  S o u l t ,  T e s t e ,  C u n i n - G r i d a i n e  
i D u p e r r e  obstają za tć iń ;  P. Gp izo t  natomias t  
o  wstą p ie n i u  P a n a  Viyieria do Rady S tanu  ani 
s łuchać  nie chce.  Pan  Duchńtel  p rzyzna je  
Pani* G u i z o t o w i ,  iż P an  Viyien jako Mini ster  
p i e r w s z e g o  Marca ,  nie  p o w i n i e n  z s t rony  
Min i s t e ryum z dn.  20. Paźdz ie rnika takiej d o ­
z n a w a ć  up rz e jm o śc i ;  sądzi  p rzec ież ,  iż m o -  
źnaby  i d rug ie  miejsce j e szcze w  Ra dz ie  Sta­
n u  w y p r ó ż n i ć ,  i w t e d y  P a n ó w  Dejean a ,  k an ­
dydata  Pana ( ś u iz o t a , i Viyiena r ó w n o c z e ś n ie  
w r a n o w a ć .  Pan  Mart in (du  N or d)  i Pan Vil-  
K nai.i podziela ją  zdanie Pan a  Guizc ła .  W  je­

d n y m  tylko p unk c i e  zgadzają się Min i s t rowie ,  
cho ć  sobie  tego w z a je m n ie  jeszcze nie w y n u ­
rzyl i ,  t. j. źe Min i s t e ryum juź d łu go  ostać się 
nie może.  P e w n ą  jest r ze cz ą ,  iż P a n o w i e  
Passy i Dufa ure  odebra l i  za w ia d o m ie n ia  i co­
dz ienn ie  je odbiera ją .  K o m b i n a t y a ,  jaką im 
p r z e d ł o ż o n o ,  zasadza się na usun ięc iu  Pan® 
H u m a n n a  i podzie len iu  Min i s t e ryum Pana 
Mart ina .  Pan  Passy ma  zos tać w  mie sc® 
P a n a  H u m a n n a  Min i s t r em sk a rb u ,  Pan l )u-  
l a u re  P re ze se m  Izby I t e p u t o w a n y c h  a P an  
S auz e t  Min i s t r em  s p r a w  religijnych. P. Passy, 
k tórego p r z y z w o l e n ie  p r zed  w sz ys lk ie m  o trzy -  
m a ć  w y p a d a ,  s t a n o w c z o  się cz y n io ny m mu 
w n i o s k o m  op i e ra ,  a l bo ,  co to sa m o  znaczy,  
kładzie on  za p ie rw s z y  w a r u n e k  re lo r m ę  w y ­
b o r ó w ,  t. j. rozciągnięcie p r a w a  w y b o r ó w  
na d rugą listę Sądu przysięgłych.  W a r u n e k  
tep t amuje  c h w i l o w o  wsze lkie  d.d-ze u k ła d y *  

G i e ł d a  z d n i a  21 .  P a ź d z i e  r n i k a .  Na 
giełdzie dzisiejszej z n o w u  wszys tk ie  gatunki  
p a p i e r ó w  na sp rzedaż  o f i a ro wano .  O b a w a  
giełdy londyńskiej  i tu się przenios ła .  Ren ta  
3 p r C e n t o w a  s t anęła  na 79 * n o w e j  pożyczki  
n ik t  po 80.20 k u p o w a ć  nie chciał.  Hiszpański  
d ług czynn y  spadł na 2 0 f  G łos zo no  o nade-  
sziych dzis  w ia d o m o śc i ac h  z Hiszpani i ,  p o ­
d ł u g  k tó rych  Naryaez  znaczne pos tępy w  A n -  
daluzyi  czyni ,  a kilka o d d z i a ł ó w  wojska  prze* 
6zło na  s t ronę  O ’-Donnella.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 20. P aźdz ie rn .

T i m e s  u m i e ś c i ł a  w  k o l u m n a c h  s w y c h  
w n i o s e k ,  p o g h o d z ą c y  o d  L o r d a  A l v a n -  
l e j a  i m a ją c y  na  c e lu  p r z y w r ó c e n i e  sp o k o } -  
n o ś a  W  l r l a n d y i ,  k tó r y  s ię  na  u r z ę d o w e r n  u e  
z n a n iu  p o w a g i  P a p ie ż a  w  r z e c z a c h  k o ś c i e l ­
n y c h  i na u s u n ię c iu  p r z e s ta r z a ły c h  p r a w  w y ­
j ą t k o w y c h  w  l r l a n d y i  za sa dza ,  « P i e r w s z y m  
k r o k i e m ,  k t ó r y b y  m i ę d z y  i n n e m i  u c z y n i ć  n a ­
l e g a ł o ,  w y r a ż o n o  w  t y m  a r t y k y le  p o  d łu g im  
h i s t o r y c z n y m  u s t ę p ie  o  s t ó s u n k a c h  k a t o l i k ó w  
i r l a n d z k ic h ,  m u s ia ł b y  b y ć  ś r o d e k  d o  wypł® "  
c e n ią  p e n s y !  d u c h o w i e ń s t w u  k a to l ic k ie m u  vir 
l r l a n d y i ;  t e r a ź n ie j s z y  s tan  sk a rb u  n ie  sprzyi®  
w p r a w d z i e  t e g o  r o d z a ju  w n i o s k o w i ,  a le  r z e f * 
sa m a  p r z e z  s ię  tak |e s t  k o n i e c z n a ,  a osiągnię*® 
p r z e z  to  k o r z y ś ć  tak w i e l k a  i p e w n a ,  iź żadru’1 
o f ia ry  za  p r z e s a d z o n ą  n ie  p o c z y t u j ę  sk o r o  
t y l k o  p r z e z  ni;j d o  z a m i e r z o n e g o  d o j d z i e  cel»r  
t. j. d o  p r z y w r ó c e n i a  s p o k o j n o ś c i  w  Irlandy*  
i d o  z a d o w o l n i e n i a  jćj m i e s z k a ń c ó w .  D ru g '™  
k r o k i e m  d o  o s ią g n ię c ia  t e g o  w i e l k i e g o  c e lu  
p o w i n n o b y  b y ć  z n ie s ie n ie  p r a w ,  z a k a z u j ą c y c h  

w o l n e g o  u t r z y m y w a n i a  z y y i ą z k ó w  * d w o r e m  
r z y m s k i m  i m i a n o w a n i a  P o s ła  p''sy  ty*11** 
d w o r z e  na w z ó r  R o s s y i  i P r u s s ,  p r z e z  cońy  
n a s z e  stosunki  z  t y m ż e ,  sprzeciwia jące się  ^



1543

b ecnie wszelkim  zasadom zd row ego  rozsądku  
i polityki, otrzymały p ew n ą  dyplomatyczną  
p odstaw ę i nam czegoś p e w n e g o  do trzymania  
się tegoż dostarczyły .« W spom nieny dzien­
nik przyw ięzuje do w niosku  tego wielką w a r  
tość i tym czasow o  tyle tylko o nim p ow iad a:  
•  Nie w ah am y się w ynurzyć przekonania na­
szego , że przełożony systemat, przyjęty pod  
p rzy z w o iłe m i ograniczeniami, sp row adziłb y  
znaczną i najznakomitszą część ludności kato­
lickiej postępującćj dotąd b ezw a r u n k o w o  
za proporcem O ’Connella i re p e a le ró w ,  na 
stronę rządu konstytucyjnego i posłużyłby  
do utworzenia  p ra w d z iw ie  konserwatystycz-  
nego stronnictwa w  lrlandyi."

T i m e s  zaw iera bardzo energiczny artykuł  
o spraw ie  Mac L eoda. Dziennik ten sądzi, 
,z jeżeli rząd S tan ów .Z jed n oczon ych  jest tak 
słaby, żeby ulegając pogróżkom tłuszczy pospól­
s tw a ,  żądającego śmierci Leoda w  razie uzna- 
nia tegoż n iew in n y m , miał go  poświęccić ,  
Anglia p ow inn aby  takiej zemsty i prawa o d ­
w e tu  w z g lę d e m  S tan ów  Zjednoczonych użyć,  
jak gdyby Mac L eod  istotnie był na śmierć  
skazany i stracony. Dalej sądzi ten dziennik  
torysow ski,  że Anglia w  każdym razie m usia­
łaby z Stanami Z ednoczonem i zaciętą ro z p o ­
cząć  w o jn ę ,  w  którąby cały św iat  wplątany  
został.

Dziennik i torysow skie  powstają ciągle na 
Kapitana Llliot i je g o  p ostęp ow an ie  w  C h i­
nach. T i m e s  w z y w a ,  aby był pod sąd w o ­
jenny dany. Obrońcami tego Pełnomocnika  
angielskiego są G I o b e i M. C h r o n i c i e .  Pier- 
Wszy^z tych dzienn ików  żąda, aby nie sądzo­
no o Eliiocie dopóki nie nadejdą d ow od y ,  
»Prześladują — m ó w i  o n — Kapitana Elliot dla 
odwrócenia  z w t o k u  ludu od smutnego stariu 
rzeczy w e w n ą tr z  kraju, któremu torysi,  dla 
^Gzyrnania się przy sterze rządu, n ie z w ło c z ­
n e  zaradzić nie c h c ą « M. C hronicie ,  p rzy ­
s i ą c ,  że Kapitan Elliot dawniei popełniał

?dy, 2 a które przez przeszłe ministerstwo  
°dW ołany został,  broni jednak ostatniego po-  
® ępku jego w zg lę d e m  kapitulacyi Kantonu,

0 z d w ó c h  stron: raz, że kapitulacya ta przy­
r o s ła  w  zysku część su m m y, żądanej jako w y -  

*r'-I e -za zn *8zf2one opium ; p ow tóre ,  c tr^ 'Z  1 W?™ Kantonu tylko w ten-
„i l i • b j ^ ^ ^orzystnćm , gdyby rząd an­
gielski miał zamiar u s a d r .. , , -  - • . i idzie Chin “sadowić sie na stałym lą-

W  p rzesz ły  c z w a r te k  r o z p o z n a w a ł  sąd skar- 
ę pana M .tford  p r z e c iw k o  p8riu M olyn eu x ,  

O w v L j e r U U  s y r , ° w .  zm ar łeg o  H r a b J e ł t o n ,
V v V k r a n / n n i A  • / n  \ t c b i s . . .  .. ..............

W ybrany na rok następny Lord Major L o n ­
d y n u ,  A lderm an  Pirie, zajmuje się sztukate-  
ryą na w ie lk ą  s t o p ę ;  w y c h o w a n y  on by ł w  
szpita lu  C h rystusa ,  z k tórego  już nie  jeden  
z n a k o m ity  w y s z e d ł  c z ło w ie k .

A n g ie ls k ie  ko leje  że lazn e  przyn oszą  teraz  
co tyd z ień  o k o ło  100,000 f. szt. d o ch od u ,

Z d n i a  2 2.̂  P  a ź d z i e r n i k a.
S t an  da r d  d on os i , że K r ó lo w a ,  chociaż co  

chw ila  czeka rozwiązania  s w e g o ,  jednak zu­
pełnie zdrowa. W czoraj Minister spraw  w e ­
w nętrzn ych  w yd a ł  rozkaz, aby w  Ministe-  
ryum jego dzień i noc gońcy  gab in e tow i byli 
w  p o g o to w iu ,  by o zasłabieniu K ró low ej  
natychmiast w szystk im  Ministrom gabinetu, 
W  mieście ró w n ie  jak na w si,  donieść ruoźn».’

H i s z p a n i a .
M e s s a g e r  zaw iera  następujące depesze  

telegraficzne:
„ B a j o n n e ,  dn. 18. Października. Dnia 14. 

w yru szy ł Generał Ayerbe z Pampelony prze­
c iw  O ’D on n ellow i."

„ B a j o n n e ,  dnia 19. Października. Zape­
w n ia ją ,  że O ’Donnell uskuteczni! w  T o lo z ie  
sw oje  połączenie z Urbistondą. Iturbe połą-  
czyd się z  Alcalą w  Hernani, Ich przednia  
straż stoi w  Andoainie. Podług ministeryal- 
nego dziennika E s p e c t a t o r  z d. 12. przesłał 
Regent in ia n to w i D o n  Francisco rozkaz, aże­
by sw oję  podróż do Hiszpanii do dalszego od­
łożył czasu,i,

„ B a j o n n e ,  dnia 19. Października. D . 46.  
O  D o n n e l l  E ste l lę  zajął. U r b b to n d o  dnia 18. 
rano b y ł  w  T o lo z i e  a A lcała  w  A ndoain .  Ka- 
r o l i s to w sk i  P u łk o w n ik  L an z  p rzeb ieg a ł  gra-  
n ice  N a w a r r y ,  ab y  na c z e le  d a w n ie j s z y c h  ofi-  

' z o *merzy z s w e g o  s tro n n ic tw a ,
0  Donnella wspierać. Dnia 17. w iec zo r em  
stan rzeczy w  Pampelonie był jeszcze tenże  
sam co dawniej,  Ayerbe został się w  mieście."

„ I  e r p . g n a n ,  dnia 19. Października. Mu»  
n icyp a ln ość  w  W a le n c y i  dnia 14. og łos i ła  się  
nieustającą i obję ła  rządy . U ra d z iła  u t w o r z e ,  
me go bata l ion u  g w a r d y i  n a r o d o w e j ,  mają­
cego s ię  sk ładać z r o b o t n ik ó w  " p o r to w y c h
1 mai o w .  Każdy Alkalde układa spis osób  
podejrzanych w  dystrykcie sw o im . Ty lko  
pa iyo om  w o ln o  z miasta się oddalać. T rzem  
kompaniom pułku Sabaudskiego , idącym z Ali­
cante, przystępu do miasta w zb ron ion o .  Ge* 
nera eoane dn. 14. w iec zo r em  do Walencył  
p ow róc ił .”

D z i e n n i k  s p o r ó w  ma w iad om ośc i z M a­
drytu z dnia 14. m. b .,  s tosow nie  do których  
w  stolicy tej pozorna tylko była spokojność.  
Kom missya w o js k o w a  ciągle była czynna i 
aresztow ania nie ustawały. D nia  8. przedsta­
w ia! Regent K ró low ćj  H alabardników , co
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p a ł ac u  l ak w a l e c z n ie  bronil i .  K a i d y  z n ich 
o t r zym a!  po 2000 r e a l ó w  ( oko ło  820 zlt.  poi . )  
i w y żs z ą  rangę.  N az w i sk a  ich ma ją  być w  ga­
zecie dw or sk ie j  d o  publ icznei  p o d a n e  w i a d o ­
mośc i .  Dnia 10. o d b y ł y  się z w yc za jn e  u r o ­
czystości  na  uczczenie  u r od z i n  K r ó l o w e j  I z a ­
belli .  Zdaje  s ię ,  źe w  nocy  z dn ia  7go na  8., 
gdy ulica,  w  k tó re j  leży hotel  po se l s twa  fran-  
cuzk iego ,  pe łn a  by ła  żo ł n ie r zy ,  kilka r azy 
z b r on i  r ęcznej  d o  ho te lu  ognia dano.  S p r a ­
w u j ą c y  interessa F r a n c y  i., P.  Pa g eo t ,  z a w i a ­
d om i ł  o ty m  w y p a d k u  r z ą d  hi szpańsk i  i t u sz y ­
m y  sobie ,  że zadosyćuczyn ien ie  w k r ó t c e  na* 
stąpi .

M e s s a g e r  obe jmuje  je szcze nas tępu jące  
t elegraf iczne d epe sz e :

. P e r p i g n a n ,  d. 19. Paźdz ie rnika .  —  C o n ­
s t i t u t i o n a l  (Barce lońsk i )  z dnia 17- w y d a ł  
o d e z w ę  do  R e p u b l i k a n ó w  f ra ncuz k ich ,  aby  
spoko iność  w  k raju zakłócić i we jśc ie  Hiszpan 
w  granice  nasze u ła tw ię .  Depu ta cya  prove in- 
cyalna p rzes ia ł a  r z ą d o w i  ad r e s ,  w  k t ó r y m  się 
kon ieczn ie złożenia z u r zę du  p r z e b y w a ją c y c h  
za g ran icą cy w i l n y c h  i w o j s k o w y c h  u r z ę d n i ­
k ó w  d o m a g a . “

« P e r p i g n a n ,  d. 21. Paźdz ie rn ika .  — J u n ­
ta  dozoru jąca  w  Barce lon ie  co fnę ła  s w o je  po­
z w o l e n i e  noszen ia  b r on ią  tylko ci,  co tego są 
g o d n i ,  n o w e  mają  o d e b r a ć  kar tk '  p o zw ole n ia ,  
Znios ła  też cło od  w p r o w a d z a n i a  ś w i ń  w  B a r ­
celonie.  «

„ B a j o n n e ,  dn.  21. Paźdz ie rnika .  — S z e f  
po l i tyczny Guipuzko i  don os i ,  że ba ta l ion p u ł ­
k u  B o u r b o n  i bata l ion  milicyi z W i t o r y i  p r ze ­
c i w  p ow s t a n iu  b r o ń  podn iós ł ,  że w i e l ą  przy-  
w ó d ź c ó w  rokoszu  a r e s z to w a n o  a inni  ku g r a ­
n ic o m  uchodzą .  Alcala w y r u s z y ł  n a p r z e c i w  
Tołosy.w * ' ,

•  B a j o n n e ,  d.  18. Października .  — W o j ­
s k o  w  A l a  w i e  i . G u i p . u z k o i ,  o f i c e r o ­
w i e  i p r o ś c i ,  w  n o c y  z d n .  19.  n a  20.  m.  
b. n a g l e  R e g e n t o w i  s i ę  p o d d a ł o .  L u ­
d n o ść ,  której  Z u rb a n o  i Rodi l  zagrażają ,  p r a ­
w i e  w s z ę d z i e  r z ą d  i s t n i e j ą c y  z n o w u  u - 
z n a ł a .  P r z y w ó d z c y  rokoszu  uszli. W ie lu  
z  po mi ęd zy  n ich ,  jak n. p. .Markiz Alarneda,  
już  do  F ran ey i  przybyl i .  M o n t e r  de  Oca  
w  Be rga rze  uję ty został .  Z N a w a r r y  i Biskai 
n ie  m a m y  do tychczas  w ia dom ośc i .  •

K o n s t y  t u c y  o n i s t a  pódaje  nas tępu jące 
szczegó ły  s t r acenia G ene ra ł a  Diego  L eo n :  
»L)nia 15. o  1. godz.  z po ł u dn ia ,  D iego  Leon  
z  więz ien ia  s w e g o  na miejsce s t racenia s p r o ­
w a d z o n y  został .  S iedział  w  o t w a r t y m  po- 
jpździe,  ale tak l iczna tow ar z ys zy ła  m u  e s k o r ­
t a ,  źe l u d ,  k tó ry  t łu m am i  p r zy by ł  na to o k r o ­
p n e  w i d o w i s k o ,  u jr zeć  go nie mógł .  C a ł y  
o rszak w y je c h a ł  b r a m ą  To ledańsk ą  p rze z  ul icę

T o l e d o , gdzie ko mp an ią  ma iąeą w yrok śmiercł  
spełnić us t a w ion o .  G en e ra ł  L e o n  wy s ia d ł  na­
tyc hmi as t  z pojazdu.  Miał  na sobie  św ie tny  
m u n d u r  p u łk o w n ik a  h u z a r ó w  a piersi  jego o r ­
de ra mi  by ły  ozd ob ione .  U śc i skawszy  G e n e ­
ra ła  Ropca l i ,  o b r o ń c ę  s w e g o ,  i Fiskala p r z e ­
w o d n ic z ąc eg o  ex ek uc y i ,  w y s t ą p i ł  s t a łym k r o ­
kiem przed f ro n t  żołnierzy.  „Ko l l edz y  ( w y ­
rzekł  m o c n y m  i w y r a ź n y m  g ł o s e m ) ,  chciano 
mię  za zdrajcę  i t c hó rza  o k r zy c ze ć ;  nie jestem 
tćm.  Je s t e m  ż o ł n ie r z e m ,  k tó r y  w a le cz n ie  
b r on i ł  s w e j  o jc zyz ny ,  a tego nie żałuję. 
N iech  żyje I zabel ła!  Niech  żyje w ol n oś ć !*  
P o t e m  sa m  z a k o m e n d e r o w a ł :  dajcie ognia-
W  oka mg nie n iu  w ie l u  kulami '  p rze szy ty ,  u- 
p a d ł  bez  życia na ziemię.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  drua 13- Paźdz ie rn .

PP .  Dujardin i Var le t  w y j ec h a l i  do Hagi, 
w  celu p r ze ds t aw ie n ia  r z ą d o w i  hol lenderskie* 
m u  p ropozycy i  w z g l ę d e m  s t ó s u n k ó w  h an d lo ­
w y c h  W .  X ię s tw a  Luxemburgsk iego .

N i e m e  y.
Z M o n a c h i u m ,  dnia 13. Paźdz ie rnika .
O d  w c z o r a j  zna .duią  się tu  s y n o w i e  Dofl  

C a r l o sa ,  p rzybyl i  z Sa lzburga .
Z d n i a  1 4. P a ź d z i e r n i k a .

• K r ó l o w a  Grecka p rzyby ła  tu  w c z o r a j ,  i z* 
kilka dni  wyjed z ie  z p o w r o t e m  do  Grecyi .

W l o c h  y.
Z F l o r e n c y i ,  dnia 9. Paźdz ie rnika .

D.  5 b. m.  zakończy ła  tu  życie Arcyxiężni" 
czka Ma rya  Karo l ina ,  naj starsza córka  nasz*'  
go W .  Xięcia ,  u rodź.  1822. r.

Stany Zjednoczone północnej Ameryki- 
^  N o w e g o  Y o r k u ,  dn.  27- Wr z eś n ia .

Dz jennik  pó łno cn e j  g r an icy ,  B u r i n g t o 11 
S e n t i n e l ,  r o z j ą t r zo n y  g w a ł t o w n ć m  upć? '  
w a d z e n i e m  P u ł k o w n i k a  G r o g a n ,  don os i ,  ** 
P u ł k o w n i k  t en w  T. 1837,  w i ę c  p r zed  p0'  
w s ta n je m  kanady j sk iem,  w  Ca ldwel l  
w  Kana dz ie  nad samą granicą mieszkał .  _ •*'? 
dąc g o r l i w y m  repu b l i kan em ściągnął  na *'e ^  
na ty chmi as t  podej rzen ie  K a n a dy jc z yk ó w ;  
zimie r. 1838 z o ł d a c t w o  Angielskie d o m  le& 
o to czy ło  i spal i ło,  żonę zaś i dzieci  jego p r*J 
musi ło  do ucieczki  na z i emię Amerykańs  
P u ł k o w n i k  p o d ó w c z a s  p r ze z  to 6000 o°  g 
r ó w  mia ł  st raty a t e raz Anglicy dzieła sV' ^ ), 
do ko nać  i na zeznanie  ki lku h u l t a j ó w  *3 
w n i e  go z a m o r d o w a ć  chcą.  T ak ie  to są 
w o c e  ulegania Pana  W e b s t e r  i u p ° k orzesta. 
się jego przędą d u mą  ang iel ską;  ,8e^ r e ta r^ 0ść- 
n u  nie o d w a ż y  się z a p e w n e  zażądać za 
uczynienia.
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Rozmaite wiadomości.
Z B e r l i n a ,  d. 24.  P a ź d z i e r n i k a .  — 

%V to w arzy s tw ach  naszych p ra w n ik ó w  m ó ­
w ią  dużo o projekcie, wniesionym do Rady 
Stanu, a b y  w s z y s t k i m  a s s e s s o r o m  p r z y  
S ą d a c h  p e n s y j e  r o c z n e ,  s t a ł e  n a d a n o .  
Koszta z tąd wynikłe w ynosiłyby  p rzynaj­
mniej 650,000 tal. — C o r n e l i u s  nasz p o ­
w róc ił  tu z L o n d y n u , gdzie jak najśw.ietniej* 
szego doznał przyjęcia; najw ięksi magnaci 
Anglii ubiegali się o zaszczyt pode jm ow an ia  
tego tak znamienitego artysty. ,

(.Z  Rozm . Lwów.)  — T o w a r z y s t w o  m i ­
ł o s i e r d z i a  w e  F l o r e n c y i .  — W y d arza  
się czasem, iż będąc w- tća trze  P  e j  g ó l  a, 
śród  opery Jub p a s - d e - d e n x  daje się rap tem  
•lyszeć przerażający .i przenikliwy głos dzw o n u .  
■Na ów czas zaczynają się ,łoże  przerzedzać., a 
częstokroć tow arzysz  tw ó j  .. jeżeli on jest mie- 
•zkańcem F lo rency i ,  opuszcza cię bez cere­
monii śród ro z m o w y ,  c h w y ta  za kapelusz 
oddala się z teatru. Cóż to  jest  za dzw ón?  
Zkąd pochodzi takie zamieszanie? zapytasz 
się, jeżeli jesteś cudzoziemcem. J eslto d zw ón  
miłosierdzia, tow-arzysz tw ó j  ro z m o w y  jest 
członkiem  miłosierdzia i śpieszy on .do swego 
obow iązku . T o w a rz y s tw o  miłosierdzia) w e  
f lo re n c y i  jest bez w ątpienia  jedną z .najpię­
kniejszych lnstyiueyi na świeeie. Zaw iązane 
w  1244 roku z p o w o d u  częstego m o row ego  
p o w ie t r z a , które s r o ż y ł o  s i ę  w  trzynastem 
stuleciu. W  g łów nych  zasadach dotąd się nie 
zmieniło. Tak jak i daw nie j składa się z 
siedmdziesięciu d w ó c h  cz ło n k ó w , którzy się 
zow ią dzienną starszyzną i koleją między sobą 
co cztćry miesiące służbę i obowiązki sp ra ­
wują. Ci siedmdziesiąt d w óch  bracia dzielą 
się na czter.y porządki, do piertwszego należy 
dziesięciu wyższych duchow nych  p ra ła ­
t ó w ,  do drugiego dwudziestu  niższych kapła­
n ó w ,  do trzeciego czternastu obywateli ze 
■•tanu szlachty, a do czwartego dwudziestu 
ośmiu artystów . Członkow ie  ci podług pier­
w ias tkow ego  planu są reprezentantam i w y ż ­
szych klas społeczeństwa i w olnych  um ników . 
S to  pięć osób z niższego ludu i wyrobników , 
P^*yiętych do to w arzy s tw a ,  przedstawiają na- 
r  pospolity. C z łonkow ie  schodzą się z w y ­
czajnie przy farnym kościele. Każdy z braci 
m a sw  j schow ek , w  którym  zajduje się czar- 
m3 3î ,a ’ -ZWyCi2a-,na w  brac tw ie  pokutników.

^ S .y .P  żyvydzieje , ledw ie  m u oczy i usta 
w idzieć  można Nieszczęśliwy częstokroć 
obsypany dobrodziejstw am i żadnym sposobem 
Tv.dz.ec me m oże, kto Jest jego dobrodziejem. 
-  Jak tylko który z  przew odniczących  braci 
d o w ie  się o jakiem m e s z c z ę ś l i w e m  w ydarze ­

n iu ,  znany w szystk im  d z w ó n  uderza  raz 
<iwa, lub. trzy ,  s tdsow nie do  ważności \ v y -  
padku. , Ma odgłos dzw o n u , członek społe­
czeństw a gdziekolwiekby się.  znajdow ał i 
czómkolwie y się trudn ił ,  rzuca wszystko 
i niezwłocznie spieszy na miejsce zgrom adze­
nia. l u  dowiaduje  się o nieszczęściu, p rz y ­
w d z iew a  czarną sza tę , z maskQ na tw arzy , 
nasuw a  na g łow ę wielki kapelusz, bierze w  
rękę  zapaloną św iec?  i udaje si s ieszn(> vv
miejsce, gdzie jego pom oc  potrzebna. Ranio- 
nego natychmiast zanoszą do S2 ilaU lub do
d o m u , a n inarłego składają, w  kaplicy. Ma- 
gnat , prosty w y ro b n ik ,  odziani w  jednako­
w y  habit, z ró w n ą  gorliwością;służą nieszczę­
śl iw em u , a ten me znając ani jednego ani d ru ­
giego, modli się gorąco za obu. . G dy sie b ra ­
cia oddalą, ojciec, matka, m ąż lu b  dzjeci c ie r ­
piącego, znajdują zaw sze  szczodrą jałmużnę 
zostawioną, n iew idom ą, dobroczynną ręką 
Mówią, że sam panujący teraz Arcyksiążę, jest 
członkiem tego społeczeństwa. Na odgłos 
d z w o n u ,  Wielki książę ró w n ie  z p rostym  
rzemieślnikiem, przebiera się w  m niszy habit  
i spieszy w  pomo,c nieszczęśliwemu c ierp iące­
m u ,  lub do łoża umierającego nędzarza T y lko  
hojny poaarek zos taw iony  u biedaka, d o ­
m niem yw ać się każe o  bytności monarchy. 
Bracia miłosierdzia obow iązani byli także to­
warzyszyć skazanemu na śm ierć , w  miejsce 
publicznego tracenia , lecz o d  czasu w stąpie­
nia na tron  F erdynanda , oica t e r a ź n i e j s z e g o  
panującego W i e l k i e g o  k s i ę c i a ,  k a r a  śmierci  
praw ie  całkowicie zniesiona, a zatćm bracia 
uwolnieni są teraz od tej przykrej pow inności 
Po dopełnieniu o b o w iązk u ,  każdy członek 
tow arzystw a  w raca  na daw n e  miejsce do fary 
odejmuje szatę i kapelusz, składa św iecę j £  
daje się do pierwszego sw ego zatrudnienia lub 
zabawy,

S p e k u l a c y a  G a z e c i a r s k a .  — P aryzk i 
dziennik L ’A u d i e n c e  przyrzeka ty m , co go 
zaprenumerują na rok za 20 fr . .  następujące  
prócz tego korzyści: \ )  d w a  tom y „ ro czn i­
k ó w  kryminalnych" * 2) \2  ro m an só w , 3) b ez ­
płatną naradę w  interesach p ra w n y c h .— In n y  
dziennik, G a z e t a  d l a  m ł o d z i e ż y ,  ofiaru­
je akcye po  250 fr. Każdy akcyonaryusz o trzy­
ma 12 pet., który zaręczony jest przez w y ­
dawcę tćj gazety, dalej gazetę bezp ła tn ie ,  1 
exemplarz „Biblioteki dla m ł o d z i e ż y k t ó r a  
składa się z 50 dzieł kom pletnych, udział w  
własności samej gazety i nakoniec z w r o t  w y ­
płaty za całą akcyą, jeżeli w artość  jćj yy prze_ 
ciągu roku się nie podwoi.

N i c  t i o w e g o  p o d  s ł o ń c e m . — Jak  w  
dziedzinie p om ysłów  i  spekulacyi, tak też w  
dziedzinie fizyki jest niemało waźftyęh \yyna-
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l a sk ów ,  których począ tkowego twórcy  nie 
znamy. Bacon,  doktor magik, jak go spół- 
cześni mianowal i ,  chociaż j aw ny  nieprzyja­
ciel magii i c u d o t w o r s t w a , ponieważ  był tego 
przekonania,  źe sztuka połączona z siłą na 
tu ry ,  n ie równie  większe cuda zdziałać rnoźe, 
niż mniemane  nadprzyrodzone potęgi — Bacon 
już w  trzynastym wie k u ,  a zatem na długi 
czas przed  istnieniem to w arz ys tw  badających 
na tu rę ,  p rzeczuwał wiele ważnych  odkryć, 
które dopiero teraźniejszej fizyce się powiodły.  
„Mogą być wynalez ione",  m ó w i  on „narzę­
dzia,  za pomocą  których największe okręty 
pod  kierunkiem jednego człowieka  szybciej 
płynąć  będą niż te ,  które wielką osadę mają ;  
moż na  wymyśl ić do latania narzędzie,  w  któ- 
rć m  człowiek wygodnie  siedząc,  bez przery­
wan ia  myśli swoich sztucznemi skrzydłami 
podobnie  jak ptak powiet rze przerzynać  bę­
dzie;  można zbu do w ać  p o w o z y ,  które bez 
pomocy zwierzą t  z n i e w y m o w n ą  szybkością 
toczyć się będą ;  do dźwignienia lub spuszcze­
nia najogromriiejszych c i ężarów,  potrzeba tyl­
ko będzie wynaleźć sposób,  k tórym jeden 
cz łowiek kilka tysięcy ludzi mimo ich woli  ku 
sobie pociągnąć zdoła,  podobnież można wy-  
myśleć machinę ,  za pomocą którei ludzie na 
dnie morza  lub rzek bezpiecznie chodzić będą 
mogli . “ W tych pomysłach genialnego filo 
z o f a , nie sąź zawar te :  napowiet rzny balon, 
d z w ó n  n u rk o w y ,  statki i w o z y  p a r o w e ,  na- 
koniec siła dźwigni  i w o d y ?

S z c z e g ó ł y  o s ł a w n y c h  k o m p o z y t o ­
r a c h  — W dzienniku:  F r a n c e  m u s i c a l e  
umieszczony jest podpisany przez p. Leona  
Lespes a r tykuł : "bingularites des compositeurs 
liriques", w  k tórym skreślone są charaktery­
styczne rysy kilku ko m po zyt o ró w  paryskich.
I  tak Rossyrii ma mieć tak wielkie up odoba­
nie w  klarynecie,  źe ztąd zawiązała się ścisła 
przyjaźń między nim a g łó w ny m  redaktorem 
pisma:  G ó u r i e r  K r a n ę e ,  panem V. de la 
Peleuze,  który się grą swoją  na tym instru­
mencie odznacza.  Rossini napisał umyślnie 
dla tegoż redaktora solo na klarynet ,  które pi­
sane własną ręką kompozytora,  pan de la Pe- 
leuze dotychczas przechowuje .  — Berlioz ma 
kom po no w ać  w t e d y ,  gdy mu małżonka jego 
("niegdyś miss Smithson)  przy fortepianie w y ­
głasza najpiękniejsze sceny z Szekspira. O  tćj 
pani  Berlioz opowiadają anegdotę,  iż raz rze­
kła do Julijusza Jan in :  »IVł©ści Jani n,  wszak  
w p a n  nie umiesz po angielsku?"— „Nie wie le 
moja pani.n — „A jakże mógłeś przet łumaczyć 
Sterna?« — „Zrozumiałem go w t e d y ,  gdym 
słyszał jakeś go pani głośno czytała*, odrzekł  
Janin z uprzejmością

G r ó b  G e l l e r t a .  — D okt or  S t r auch ,  dy­

rek tor  sipi talu chorych w  Pete rsburgu,  kazał 
W Lipsku w  kościele św. Jana  opasać żelazną 
kratą grób poety i filozofa, Krzysztofa Gel ler­
t a ,  który do tychczas drewnianą  kratą był o - '  
toczony. Zamyślono także postarać się o i- 
unonnik dla tych,  którzy miejsce jego s p o ­
c z y n k i  odwiedzają Na  uwagę zasługuje ta 
okoliczność,  ze ten s ławny,  czcigodny zmarły 
bardziej  cudzoz iemców niż k r a jo w c ó w  ob ­
chodzi. Na pomnik ,  który w  kościele świę ­
tego Jana  w  Lipsku na pamiątkę Ge be r towi  
w  kilka lat po |ego śmierci wznies iono,  p rzy­
czynili się szczególmćj Duńczyki,  Polacy i L i .  
Wonczyki. J

( Z  Tyg. Petersb.) — W  i a d o m  o ś ć  o r ę k o ­
p i s i e  1 r u b i n c k i c h .  — Księga, którą pod 
ty m  tytułem zamierzam bliżej dać poznać czy- 
tatącej publiczności ,  jest w  formacie in folio, 
składająca się ze stu z górą a rkusz y; początko­
w e  karty mocno zszargane i z o p r a w y  w y r w a -  
r.e. — Księgę tę rozdzielić można  na cztery 
czyści z tych pierwsza po stron. 53 jest w ł a ­
ściwie kopią z pamię tników niejakiego Trofima 
burty. Część 2. od stron. 53 do końca kart  
nu m ero w an y ch  to jest do stron. 160 i dalej je­
szcze kart t rzy (już aż do końca księgi nienu- 
m a r o w a n y c h ;  jest właśnie memorya lem Tr u -  
bm eku h .  — Część 3. ,  kart 25,  zapisanych i 
czystych zawiera  r o z m a i t o ś c i ,  jak to wiersze
przypom nienia-dawnie jsze  i ciąg dalszy pa­
mię tn ików — nakoniec część 4. p rawie  t rz e ­
cią część księgi zajmująca nazwana  jest tak: 
-Historya o Hewolucyi  K ró le s tw  Szw edzk ie ­
go y Duńskiego po Polsku wy ło żona ,  d ruko­
w a n a  Roku 1701 « — tę ostatnią część piszą­
cy podpisał na końcu tak: "Finis cororsat opus

stripsit Georgius Trubnicki  an. 1747 „ Kto 
jest tej h.storyi autorem śladu nie ma;  nie za­
stanawiając się więcej nad tą historyą;  t rzech 
pie rwszych części bliższy przegląd zrobię —
1 t d K  I

C z ę ś ć  I. Pie rwsza  karta rękopisu zapisa­
na tytu łem:  -Kronika  -  T a księga Jrnć F a n .  
Alexandra I rubmck iego ,  Regenta Kancellaryi 
Mieskiej ( a )  JVJohylewskiey w  Roku 1747* 
Mca Julii 30. dnia z różnych Dzie iopisów a 
częścio z swoiey pamięci w  potomne na Pa­
mięć  co się Działo w  Mieście Mohylewia
y  P o  różnych Miastach iakie Jn k u r s i j  W o y -
ny i insze rzeczy to wszystko nie kłaml iwie p i ­
sano ,  ale jak sama rzecz by ła ,  to p r z y s z ł e m u  
wieko w i  do wiadomośc i  podaie Roku 1741.“ 
początek następnej karty ze rw any  jest zupe ł ­
nie i zaczyna się dopiero od s ł ó w - :  "pszczoła

(a) Pisownia autografu wszędzie będzie zacho­
wamy. 1
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* różnych zbieraiąc k w ia tk ó w  czyni p 'd d  (*) 
(b )  y ia czytelniku Łaskaw y częśc i  z prze-  
rzeczonych pisa ( * )  tez s k r y p t -  2godrie go­
dnych do w ierzenia  pisar (  )  część też y 
z swoiey pamięci 1st od kilkadziesiąt com m ógł 
zdobyć się w ed ług  p-mięei moiey i kąceptu 
tedy do wiadomość* napisałem, choczay też 
niepolitycznym semeni iako nie uczony Lato- 
pisiec, a zwłaszcza niektórym zdasie iakoby
* niedosmaku kącepta moie (proszę niezłorze- 
c«yć) bo (o nie do druku p odaw ać ;  Tylkoź 
iako zwykli Kronikarze Kronikami pośw iad­
czać się, aby to co pisano z pamięci nie w y ­
chodziło pisali tak i ten móy Latopisiec, któ- 
regorn ochotę uwiedziony pisał może się (kto 
będzie wdzięczen) na przyszłe czasy być zgo ­
dny ,  a ze A w tor  poważnej Kloniki Gwagni- 
n us o naszym sław nym  Mieście M ohilowie

Ąięgach opisania Ziemi ruskicy a m iano­
wicie w  W o je w ó d z tw ie  Mścisjawskim na kar-

24., które do W o jew ó d z tw a  żadnego nie 
należy, tylko do P o w ia tu  Orszańskiego, tak 
6 'Ucho pomienił w  położeniu między (* )  By- 
d i o w e m ^ j a  od zaczęcia Miasta samego (**&) 
podług niedolężriości rozum u moiego opisało 
-7  A T y  Czytelniku Łaskaw y proszę czytaiąc 
nie złorzeczyć, ieśli iesteś dopry , to się w  cno­
cie p o p r a w u y , a o to się łrasuy, który cię 
w  cnotach przewyszsza, y tak poznasz siebie 
samego, a kto zna siebie śkmego nie posądza 
Orugu-go y  mnie, d z i e i o p i s c a  nie godnego, do­
pisałem tedy tey Kroniki moiey Kolcu 1693. 
Mca tYlaia dnia %). w ed ług  starego kalendarza. 
Trołiih  Rom anowiez su i ta  Ł aw n ik  y  starosta 
Kupiecki* — dalej następuje: « Krótkie opisa­
nie dziejów różnych* —- następna karta z po- 
^*ątku zerw ana  lecz są wszystkie jej szczątki,
B opisuje się początek K ijow a pod rokiem

' y bhrześciańskiej, dalej początek Mo- 
'y ow a  pod rokiem 1526 za panowania  Zyg- 
;u nla L ,  dalej namipnia krótko lecz z uwiel-  

Dod110” 1 0  Pa n o w a nju Zygmunta Augusta — 
Ići r<\k' f rB 1574. wzniiankuje^o H e n ry k u ; da- 
M o f i  1576. i 1577. m ó w i o nadaniu
Praw = e\TOV̂ 1 Przez Króla Stefana Batorego 
memoryat3 d„e cU,i?ki!o0 '■ ta,k Pr °w adzi iyyój 
»póty pisał ’ na kl^ r®i Wyrażono:
wszystko c o £ Trofim  Surta. — T o  zaś 
telndcu, to czele -e P'$a,°  Ł askaw y Czy- 
acią z ppwieści inTDrcJł ł -atopisców  czę- 
częścią cośmy sami n° W9(l,ilv  Ludxi &Qdn)'ci*

kupę'zebrawszy k- ^ 016 oczy wid;eielb to^  królkośroy tu opisali.*
> °kończeri/e nastąpi.)

w - w

Z A P O Z E W  E D Y K T A L Ń Y .
- Następujące osoby zapodziane , jako to:

1)  Borowicz M arcin ,  karczmarz z bkahnie- 
ro w ic  pow ia tu  Ino wrocławskiego, który 
przed około 52 laty oddalił się ztamtąd do 
Polski;

2) Dobrzyński J a n  z Sadow ca, który w  ro-
q. f  iS, f: ^ J,\ c t ran sp o r to w an y m ;
3) Charlotta Luiza H ahne zamężna Graebe, 

która w  roku 1S 12. znikła tu ztąd •
4) Anna z M askiewiezdw Heiritze, która 

przed 06 laty  w yprow adz iła  się z Mowę- 
godw oru;

5) Kwiatkowski Andrzćj z Szadłow ic  k tóry
przed około 18 laty pracow ał przy’ budo­
w aniu  tw ierdzy Toruńskiej;

6) Liridebein Łukasz, który w  roku  1816 
miał p rzebyw ać w  Kcyni;

7) Len z Samuel młynarz z młyna Samocid- 
skiego,

8)  Rohde Marcin, ow czarz , który w  roku 
1805,

9 )  Ringelęnann K aról, który w  roku 1812. 
udać się mieli do Hossy i ;

10)  Mary a Luiza z G oltzów  Seidler i mąż jei

Pohki PrZCd ° k0l°  20 la,y ° ddalili d °
11) Siewierski Franciszek, który w  r. 1807.

c “ P? ,S<; ’ ż o łn i e r z  cło W a r s z a w y ;  
^ y m a ń s k i  A n d r z e j ,  p i s a r z  z R ojew a; 

l o )  VVysiecki A d a m ,  k tó r y  w  r o k u  1812. i n i a ł  
, , ,  ud ać  się za  u s l ęp u j ą c ą  ar/.,, j f r a n c u zk a  ; 
l u j  G r a p p  J a n  z Ci szr ia ;
15) M achow icz Józe f ,  dzierżawca "wieczysty 

z Świętego pod G nieznem ;
16) M ałhwich Krystyan z Małego Lubcza i ro 

dzeństwo jego Michał i E w a  R ozyna 
M a th w ic h o w ie ;

17) Badoszewski Sylwester, ślósarczyk z In o ­
w ro c ła w ia ,  który przed o k o ło ‘24 laty dał 
o sobie w iądom ość z Galięyi;

teraz Sukcessorowie i spadkobiercy ich w z y .  
wają się niniejszem, aż e b j  nam o sw em  życiu 
i pobycie natychmiast dali wiadomość, lub tćż 
zgłosili się w  terminie na

d z i e ń  4. C z e r w c a  1842 .  
przed południem a  godzinie lOtej przed Depu­
tow anym  Ur. V angerow , Asscssorem Sądu 
podpisanego, w yznaczonym , osobiście albo 
przez pełnomocnika, na którego przedstawia­
my id1 Kommissarzy spraw iedliw ości Vo- 
gla, Schultza Ł  i Schultza IŁ , gdyż jeżeli 
ani wiadomości nie dadzą, ani się też nic 
Zgłoszą; będą uznani za um arłych, a majątek 
ich wydanym  zostanie najbliższym i wyle^ity- 
movyanyrp ich sukcessororn. 0

' Bydgoszcz, dnia 21. C zerw ca  18*41. 
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a n s k i .
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A  IJ K  C Y  A .
1 W e  w to rek  dnia 2. Listopada przed połu- 

dniem o godzinie lOtćj będzie w  hotelu Sas­
kim na dole w  izbie N r.  8. partya Paryskich 
tapet na więcej dającemu za gotow ą zaraz za­
płatę w  kurancie pruskim publicznie sprzedana.

A n s c h u t z ,  
 Kapitan i Król. Aukcyonator.

Handel towarów modnych, je­
dwabnych i łokciowych

MAYER F1ŁEA
W rynku Nr. 98 na pier wszem piętrze.

T o w a ry  moje zakupione na ostatnim' w a l ­
n y m  jarmarku Lipskim już w s z y s t k i e  p rzy ­
b y ły ,  o czem niniejszem najuniżeniej Szano­
w n e j  Publiczności donoszę. O prócz  znanego 
obfitego sktadu, który przez nadselki n a  j n o w -  
s z y c h  a r t y k u ł ó w  z n a  j p i e r w s z y c h  
s k ł a d ó w  zawsze w e wszystkich gatunkach 
jest u trzym yw anym , polecam tylko jeszcze na 
teraźniejszą porę  roku niektóre z n a j n o w ­
s z y c h  i n a d e r  g u s t o w n y c h  p r z e d m i o ­
t ó w ,  jak takow ych  tylko w  magazynach m ód 
po  miastach pierw szej klassy dostać można, 
pomiędzy in n ć m i :

m ateryi na płaszcze, w e łn iane  i jedw abne 
w  znacznym  w y b o rz e , podobnież materye 
na  suknie

Princesse M aria , Maragrantini, 
Eulicnnes, Perolins, Satin Łabaubaliers, 
Ho/ais^ <Mne'es, Crepees Adonis i t. d ., t u ­
d z i e ż  g o \ 0 w e  m a r k i z y  n a  j e s i e ń  
z n a j l e p s z y c h  m a t e r y i ,  p r z e d n i *  
c h u s t k i  i d ł u g i ę s z a l e  a x a m i t n e ,  m o- 
I e s k i n o w e ,  p l i s z o w e  i j e d w a b n e -  
Zarazem polecam najr.owsze matery'e na 
meble R e n a i s s a n c e ,  S a t i n  d ’A ra d -  
r i q u e  i m a t e r y e  w ł o s i a n e .

Dla wygody kupujących urządziłem jeszcza 
drugi lokat.

P o z n a ń  w  Październiku 1841.

O b a d w a  dom y moje w  mieście tutejszem 
na rynku położone, z których w  jednym na 
całym rynku dotąd jedyny był handel w in a ,  a 
nadto, naprzeciw  poczty położony ogród w raz  
z m ielcuehem , do pobudow ania  dla tego 
szczególniój kwalifikujący się, źe na dw ie  
ulice w ychodzi ,  jestem w  chęci sprzedania.

R ów nież  i b r o w a r  na tym samym rynku, 
w  którym  o d  niepamiętnych czasów  robi 6ię 
p iw o  grodziskie, chcę na lat kilka w y d z ie ­
rżawić.

K to  ma chęć do kupna lub zadzierzawienia 
niech się do mnie wcześnie zgłosi.

Grodzisk , dnia 18. Października 1841.
Kupiec i p iw o w a r  C i-s z e w  s k i.

N az w y  kośc io łów

W  niedzielę dnia 31. Październ. 1841. r. 
_________ będą mieli kazanie

przed południem. po południu.

W  ciągu tygodnia od dnia 22. aż do 
dnia 28. Października 1841.

W  kościele katedralnym 
Itnia 1. Listopada . . 

W  koś. farn. S.MaryiMagd. 
S. W ojciecha . . . .

Dnia 1. Listopada . 
W  kościele Sw. Marcina 

Dnia 1. Listopada , 
Dnia 2- Listopada . . 

Gmina niemiecko-katolicka 
Dnia 1. Listopada 

Dominikanów . . .
Dnia 1. Listopada 
Dnia 2. Listopada . ,  

W klaszt. sióstr miłosierdzia 
Dnia 1. Listopada . , 

W  ewanielickim S. Krzyża 
Dnia i.  Listopada . . 

W ’ ewanielickim S. Piotra 
W  kościele garnizonowym

X, P r, Urbanowicz
- Kan, Żabczyński

Kleryk Maszewski 
X. Pr. Urbanowicz
- Prob Kamieński

djto 
dito 

■ Pawelke
- r«eg. Pohl
- Stam
- Sobkowie*
- Scholtz 

Kleryk Maszewski
Bączkiewicz 

Pastor Friedrich 
Superint- Fischer 
Superint. Dr. Siedler 
Past. dyw. Simon (

urodziło się umarło ślub
wzięto
par.chło­

pców.
dzie-

wcza.t.
płci

męsk.
płci

żeńsk.

X. Pawelke 
dito

Soperint.Fischer

4

5

• ' 1 ' i i Ogółem . I 11 | 13 |
U w a g a :  Z kościoła Sw, Maryi Magdaleny znowu nie nadesłano udzielenia.
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